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Prof Dr. JCZEF REISS.

Spoleczne znaczenie rytmu.
TAN1EC. —  PIESft LUDOW A.

Niemal wylacznie na rytmie opiera sip jedna forma 
muzyki, ktora w pierwotnem spoleczenstwie byla nie- 
zwykla potpga socjalna t. j. taniec. Trudno nam dzisiaj 
zdac sobie sprawp z donioslej roli, jaka mial taniec 
w poczatkach kultury. Reiprezentuje on bowiem syntezp 
poppdu zabawy i poppdu pracy; wymaga wysilku, znacz- 
nej energji ruchu, a nie jest jeszcze praca. Etnolodzy 
stwierdzaja, ze ludy pierwotne tancza az do wyczerpania. 
Tancerz pada omdlaly, zlany potem! A  jednak nie od- 
czuwa on w tem brzemienia pracy i trudu, lecz traktuje 
swoj wysilek jako zabawp.

Sk%d to pochodzi? Dzieje sip to w pierwszej linji 
dlatego, ze charakterystyczny dla tanca automatyzm ru- 
chow pozbawia zuzyta energjp zasadniczyeh znamion 
produktywnej pracy, t. j. swiadomosci celu, przemyslenia, 
kierunku i wysilku woli. Podobnie jak dziecko, tak 
i czlowiek pierwotny odczuwa inslynktowna niechpd do 
wszelkiego swiadomego wysilku woli, praca musi bye 
dla niego zabawa. Taka automatyczna praca o charakte- 
rze zabawy jest wlasnie taniec. Wyladowuje sip w nim 
poppd do rytmizowania ruchow, a zarazem w tych ru- 
chach uzewnptrznia sip uczuciowy stan czlowieka w spo­
sob bezposredni. Dynamika ruchu zawisla przeciez od 
intenzywnosci uczucia; im wyzsze jest napipcie emocjo- 
nalne, tem gwaltowniejsze sir ruchy, zapomoca ktorych 
wyladowuje sip uczucie; dowodem tego jest dziecko ura- 
dowane, ktore klaszcze w dlonie, skacze i tanczy.

Czlowiek pierwotny znajduje w tancu najintenzy- 
wniejsza rozkosz estetyczna. Zrodlem jej jest miarowa 
symetrja rytmu, owa „eurytmia“ gestu, jako ekspresja 
uczucia. Sztuka ludow pierwotnych znajduje w tancu naj- 
wyzszy wykladnik artystyczny, gdyz taniec nie istnieje 
tam jeszcze jako odrpbna sfera artystyczna, lecz jako 
syntetyezne zjednoczenie wlasciwego tanca, spiewu i po- 
ezji. Taki poniekad charakter mial klasyezny taniec 
starozytnych Grekow, ktorzy t. zw. „orchestykp“ wy- 
ksztalcili jako sztukp gestu, polaczonego z ekspresja 
slowa.

Czlowiek pierwotny zespala z tahcem wszystkie wax- 
niejsze zdarzenia i czynnosci iswego zycia. Gdy zlozony 
dtuga choroba wraca wkoiicu do zdrowia, wyladowuje 
swa radosc w tancu dzipkczynnyni na czeid boslwa: 
tanczy sam, a wraz z nim tancza czlonkowie szczepu.

Czlowiek pierwotny tanczy, gdy idzie na polowanie, 
gdy wyrusza na wojnp, gdy po odniesionem zwycipstwie 
zawiera pokoj. Tanczy, gdy odprawia uroczyste wesele, 
tanczy przy zmianie ksipzyca, gdy w zdumieniu wobec 
nieprzeniknionych tajnikow przyrody korzy sip przed 
niewidzialnem bostweni.

W tancach ludow pierwotnych wystppunje wszpdzie 
pierwiastek religijny, wiazacy zycie tych ludow ze swia- 
tem nadprzyrodzonym. Rowniez u wszystkich narodow 
cywilizowanych spotyka sip takie tahce „swipte“ : w Egip- 
cie tance na czeilc Apisa, Izydy, Ozyrysa, sceny mitolo- 
giczne, peine dostojnej powagi i pantominy, przedstawia- 
jace bieg (planet i symbolizujace najglpbsze zagadnienia 
kosmiczne bytu. rPance zydow, wsponiniane w Biblji, 
niaja wybitnie religijny charakter: siostra Arona, Mirjam, 
tanczy i spiewa zwycipslia piesn po przejsciu przez Mo- 
rze Czerwone. Taniec naokolo Zlotego Cielca przyponiina



orgiastycznem  up ojeniem  staro greck ie  B ak ch an a lje , D a­
wid tańczy przed A rk ą  przym ierza.

D la  G reków  był taniec, św iętą  czynnością re lig ijn ą . 
E urytm ia tańca uchodziła za sym bol ładu we wszech­
św iacie. M iłość, orfick i E ros, uporządkow ał chaos i gw ia­
zdy poruszył w w ir tańca. Ów E ros — to nie m iłość 
zmysłowa, lecz — ja k  mówi P lato  w „Sym p osion ie" — 
to p o jed n an ie  w szelkich sprzeczności, to w iedza o har­
m onji i rytm ie w szechbytu. D latego to Sok rates zaleca 
tan iec i sam  do późnej starości ćwiczy się  w tańcu (jak  
zapew nia P lato  w 2 ks. „N om oi"), dlatego to P lu tarch  
(„Q uestiones convival I. 5 “) mówi o muzyce, że nauczy­
cielem  je j  je s t  m iłość: „m usicam  am or docet etsi fu erit 
indoctus p riu s". O znaczeniu i ro li tańca w starożytnej 
G rec ji rozwodzi się  szeroko L u k ian  z Sam osate w dja- 
logu o tańeu.

Ćw iczenia gim nastyczne w palestrach , zabaw y rucho­
we wykonywano rytm icznie przy dźw iękach aulosu, jak o  
tańce ze śp iew am i; tan iec stanow ił w ięc część wycho­
w ania fizycznego i m iał u m łodzieży w yrabiać poczucie 
karności. Tańce były w ylew em  uczuć re lig ijn y ch ; wy­
konyw ano je  albo naokoło ołtarza albo naokoło św iątyni 
czyto jak o  tańce śp iew ane, pełn e harm onji, godności 
i spokoju  na cześć A p olina „hyporchem ata", czy też jako  
pantom iny taneczne ja k  np. tańce w o jenne w p e łn e j 
zbroi „p y rh ich ie" lub tańce kom iczne, n ieraz p ełn e wy­
uzdania ja k  np. „kord ax“ lub tańce orgiastyczne p ijanych 
M enad, Satyrów  i Faunów  na cześć D ionizosa.

Początkow o i w starożytnym Rzym ie łączy się  taniec 
z kultem  relig ijnym . Istn ia ło  naw et osobne koleg jum , 
złożone z 12 kapłanów , „ S a łii“, którzy w czasie uroczy­
stości na cześć M arsa m ieli w ykonyw ać św ięte tańce. 
Pantom iny taneczne towarzyszyły pogrzebom ; na przedzie 
pochodu kroczył tancerz w m asce i stro ju  zm arłego i za 
pom ocą rytm icznych ruchów  przedstaw iał głów ne mo­
m enty z jeg o  życia.

L ecz  w Rzym ie taniec n ie doszedł nigdy do tego h ie ­
ratycznego nam aszczenia, ja k ie  znam ionow ało tańce 
re lig ijn e  ludów w schodnich i starożytnych Greków . 
N ielylko nie był tu taniec podstaw ą w ychow ania naro­
dow ego, lecz przeciw nie stał się  z czasem  przedm iotem  
ataków  ze strony niektórych pisarzy. Zw alczano go, 
uw ażając tylko za środek p łochej zabawy. Je d y n ie  przy 
ucztach m iał tan iec tow arzyskie znaczenie, lecz w ykony­
w ały go obce tan cerk i ze W schodu, a n ie  obyw atelki 
rzym skie, dla których byłoby to u jm ą. Zam iłow anie do 
tańców  w czasie uczt tak  się  rozpow szechniło w Rzym ie, 
żę za cesarstw a było 3000 sy ry jsk ich  tancerek . Gdy 
z obaw y przed drożyzną wydalono z Rzymu wszystkich 
obcych filozofów , mówców i nauczycieli, tancerkom  po­
zwolono na pozostanie w m ieście.

Na czem polega re lig ijn y  p ierw iastek  w tań cach ?
Oto na w ierze człow ieka pierw otnego, że tan iec  jako  
środek e k sp res ji, jak o  wyraz uczuciowy zdoła wywrzeć 
m agiczny w pływ  na bóstwo i czarodziejskiem  działaniem  
odsłonić jeg o  u ta jon ą wolę. Stąd  to tańce „św ięte" m ają 
zazwyczaj ce l praktyczny, sp e łn ia ją  ro lę  zaklęcia  za po­
m ocą odpow iednich ruchów : a w ięc n ieraz są  dram a­
tyczną scen ą, jak b y  m odlitw ą o w ysłuchanie, n ieraz 
pantom iną, m ającą  na  ce lu  np. uregulow anie biegu 
słońca, odw rócenie posuchy, sprow adzenie deszczu i t. p.

W  A u stra lji rozpow szechnione są  tańce, k tó re  n aśla­
d u ją  ruchy zw ierząt ja k  np. kangu rów ; za pomocą tych 
ruchów  stara  się  myśliwy zw abić zw ierzynę na odległość 
strzału. Niemal wszędzie u ludów pierw otnych istn ie ją
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tańce, m a jące  na ce lu  w ypędzenie złych dem onów , lecze­
nie chorych przez naśladow anie sym ptom ów choroby.

Do dnia dzisiejszego w ykonują B rah m in i św ięte tańce, 
podobnie ja k  i m ahom etańscy D erw isze tańczący co 
p iątek . Nasze sobótki w noc św ięto jań ską są zabytkiem  
relig ijn ych  tańców na cześć ognia. Odwieczne motywy 
życia: w alka i m iłość stanow ią rów nież treść  sym bolicz­
nych tańców u ludów pierw otnych. W końcu śm ierć 
i odrodzenie należą do tem atów  sym bolicznego tańca. 
Jeszcze  d zisia j spotkać można w śród ludu na W ęgrzech 
owe „ tańce śm ierc i". W  Czechach noszą one odrębną 
nazw ę: „u m rlec" i przeobrażają  się  w dram atyczną scen ę, 
pełn ą dem oniczno-groteskow ego hum oru. Je d en  z uczest­
ników  zabaw y kładzie s ię  na ziem i jak o  zm arły ; oto­
czenie tańczy i śp iew a nad nim  p ieśni, przeryw ane szy­
derczym  śm iech em ; następnie wszyscy ca łu ją  go kole jno . 
Pod ożywczem działaniem  pocałunku zm arły budzi się  
do życia. W szyscy otaczają go kołem , in tonu ją  radosny 
śp iew  i tańczą na cześć zm artw ychw stania.

Je s t  w tych tańcach śm ierci jak b y  d op ełn ien ie  sław ­
nych obrazów  H olbeina, sym bolizujących odw ieczną 
w alkę życia ze śm iercią . G en ja ln ą  apoteozą tego motywu 
w literatu rze m uzycznej je s t  cykl p ieśni Mod. Musorg- 
sk iego p . t. „Tańce śm ierc i".

T an iec, jak o  form a oparta w yłącznie na rytm ie, mu­
sia ł spełn ić tak ą  sam ą rolę socja ln ą  w procesie  pracy, 
ja k  i sam  rytm . W edług opisu etnologów  kobiety  na Ma­
dagaskarze zasiew ają  ryż w edług jed nego sk in ien ia  
przodow niczki i w yglądają przy tem  jak b y  m alow nicza 
gru pa tancerek .

Ja k i  je s t  zw iązek tańca -z p racą?  Przedew szystkiem  
uczuciowy. T an iec  je s t wyrazem  radosnego n astro ju : 
n iek tóre  p lem iona w ykonują tańce jako  w stęp do pracy 
albo też na znak szczęśliw ego ukończenia pracy. S ą  to 
w ięc ja k b y  tańce d ziękczynne; szczątkowym zabytkiem  
ich są  nasze „D ożynki" i „W ieńozyny". T ańce na cześć 
od rad zającej się  w iosny są rów nież radosnym  hym nem  
rozpoczynającej się  pracy w polu (por. t. zw. „G a jów k i", 
ru skie „H ah y łk i").

(Ciąg dalszy nasląpi).

175-lecie urodzin W. A. Mozarta.
D nia 27 stycznia b. r. św iat muzyczny św ięcił w ielką 

rocznicę urodzin Mozarta. 175 lat tem u, dnia 27 stycz­
n ia  1756 r. w Salzbu rgu  u jrzał św iatło dzienne jeden 
z najw iększych muzyków św iata A m adeusz W olfgang 
Mozart. Olbrzym i ta len t kom pozytorski Mozarta zabłysnął 
ja k  m eteor, lecz ja k  błysk m eteoru , krótkiem  było życie 
tw órcy, którego nazw isko wraz z Haydnem i B eethove- 
nem  tworzy tró jcę  w ielk ich  klasyków  w iedeńskich.

Ju ż  w 5 roku życia zw raca Mozart na s ieb ie  uw agę 
w yjątkow ą pam ięcią  m uzyczną; rozpoznaje najm nie jsze  
d y feren cje  in tonacy jne, g ra  z nu t doskonale na skrzyp­
cach i tworzy bez błędu dw ugłosow e k ró tk ie  kom pozycje. 
W  dw unastym  roku życia je s t nietylko cudownem dziec­
k iem , a le  uchodzi za d ojrzałego kom pozytora. W  dwa 
lata później d a je  dowody n ieb yw ałej m uzykalności i pa­
m ięci m uzycznej: Zw iedzając w tow arzystw ie ojca Rzym, 
sp isu je  z p am ięci po jednorazow em  w ysłuchaniu w ko­
śc ie le  św. P io tra  dziew ięciogłosow e M iserere A llegriego, 
dotąd n ieopublikow ane, jak o  w yłączna w łasność dla 
użytku k ap e li p ap iesk ie j strzeżone. Po m łodości szczę­
ś liw e j i bez trosk i, prowadzi życie skrom ne, biedne,



pełne zgryzot i prześladow ań; praw ie zawsze znajdu je 
się m aterja ln ie  w nędzy n a jw ięk sze j; jako  artysta, acz­
kolw iek podziwiany i ceniony, doznaje od swych chlebo­
dawców i fałszyw ych przy jació ł brutalnych upokorzeń, 
znosi napaści m uzykanckiej zawiści..

W  86 roku życia w pełn i s ił tw órczych i w ostatecznej 
nędzy przyszedł k res życia, którego plony tyle pokoleń 
ogląda w podziwie, czerpiąc z bogatych źródeł zawsze 
żywej .muzyki Mozarta. Żadna dziedzina tw órczości nie 
była mu obcą. W  każd ej pozostaw ił m nogość dzieł, k tóre 
w rozw oju form  muzycznych w yprzedzały epokę, 
w k tó re j żył.

W  szerokich  kołach n a jp op u larn ie jsze  są oczyw iście 
opery. W ystaw iane przez w szystkie sceny św iata, nie 
tracą  dziś na  św ieżości. „D on Ju a n “, „W esele  F ig a ra " , 
„ F le t zaczarow any" — to żelazny k ap ita ł wszystkich oper.

Nieprzeliczone zaś utwory sym foniczne, kam eraln e, 
chóralne i t. d. tw orzą drugi dział spuścizny m ozartow- 
sk ie j, rów nie znany, lecz tylko tem u ściślejszem u gronu 
m uzykalnej publiczności, która i dziś, mimo n iesp rzy ja­
ją ce j muzyce czasów, poi się  zaklętem  w nich pięknem .

Tekst do Psalmów
według przekładu Jana Kochanowskiego.

cxx.
Ad Dominum cum tribulater clamavi.

W  każdym ucisku swoim  w ołałem  do P ana,
A m oja prośba zawżdy b y ła  w ysłuchana;
I dziś C ię tem że sercem  proszę, P an a  swego,
Obroń m ię od potwarzy języka zdradnego.

Co sw em  kłam stw em  pozyszczesz, języku w szeteczny? 
Je n o  ludzką nienaw iść, a  gniew  Boży w ieczny;
T w oje  słow a są strzały jadem  napojone 
Śm iertelnym , Tw oje słow a w ęgle rozpalone.

Między zbójcy (n iestetyż) je s t m ieszkanie m oje,
Między ludem  nieludzkim  traw ię la ta  sw o je ,
M nie m ił pokój, a oni w zwadzie się  kochają,
A gdy zgodę w spom ionę, mieczów pom ykają.

C X X L

Levavi oculos ineos in montes.

Człow iek ja  nieszczęśliw y, człow iek strapiony,
Oczy sm utne podnoszę na w szystkie strony 
U p atru jąc, k to li się  m nie użału je,
K to li m ię w złej przygodzie m o je j ra tu je

Duszo m oja ! przedsię ty tusz dobrze sobie,
Bóg w nieszczęściu tw em  będzie pom ocen tobie,
Bóg ten , który w ysokie n iebo zbudow ał 
I z ie m s k i. wszystkorodny k rąg  ugruntował.

To tw ój stróż, ten c ię  z oczu nigdy n ie  spuści,
A ni nodze szw ankow ać tw oje j n ie dopuści,
Stróża tw ego żaden sen nigdy nie zim ie,
Nie śpi stróż izrahelsk i, an i się  zdrzem ie.

P an  ustaw icznie będzie przy boku twoim 
I Ten cię zewsząd cieniem  o kry je  swoim,
Że cię ani w dzień słońce gorące przejm ie,
Ani zimno m iesiąca nocnego zejm ie.
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Cokolw iek poczniesz, bądź to dom cię  zabaw i, 
Bądź cię  z niego potrzeba dalsza w ypraw i,
W szędy nad sobą doznasz P a ń sk ie j op ieki,
I dziś i potem zawżdy na w szystkie w ieki.

C X X II .

Laetatus sum in his, quae dicta suut mihi.
Rad to słyszę, że dom P ań sk i naw iedzić mamy,

I ujźrzem , o Je ru za le m ! twe piękne bram y, 
Je ru za lem  wzór m iast zacnych, ozdoba św iata, 
Zgodą m ieszczan swych spojona na w ieczne lata.

Tam  ku służbie P a ń sk ie j, jako zakon skazu je, 
Naród żydowski ze w szystkich krain  w stępu je,
Tam  praw o, tam  je s t zasadzon pałac sądowy,
Tam  stolica i on zacny tron Dawidowy.

Niechże w tobie, p iękn e m iasto! pokój przebywa, 
K tórego n iech  tw ój p rzy jacie l z tobą używa,
P ok ój w tw ardych basztach tw oich n iech a j s ię  mnoży, 
A obfitość sw e w pałacach gniazdo założy.

P rze bracią  ze wszech na jm ilszą , prze krew ne m oje 
W iecznie się  ja  starać muszę o dobro tw o je ;
P rze dom P ań sk i św iętob liw y! na tw e pożytki 
Gotowym zdrow ie sw e ważyć i siły  wszytki.

C X X II I .

Ad te levavi oculos meos.
Boże! k tóry  m ieszkasz nad w szystkiem i nieby, 

Próżen i trosk  ludzkich i  w szelk ie j potrzeby,
Do C iebie  ja  wznoszę sm ętne oczy sw oje,
0  P a n ie ! nadziejo i zbaw ienie m oje.

Ja k o  w niedostatku na P ań sk ą  ipogląda 
Głodny sługa ręk ę  i ła sk i pożąda;
Ja k o  n iew olnica, k tó re j głód dojm uje,
Co raz p an ie j sw o je j ręk i up atru je ,

Takżeć oczy nasze obciążone łzam i 
Na P an a  p atrzają  — owa się  nad nam i 
Zm iłow ać, jak o  P an  m iłosierny, raczy,
A występów naszych łask aw ie  przebaczy.

U żal się  nas, użal n ieśm ierteln y  Boże!
A bow iem  już ledw ie cierp ieć  w ięce j może 
Nasze człow ieczeństw o pośm iechów  i wzgardy,
T ak  nas ten  lud trap i sw ojem  szczęściem  hardy.

C X X IV .

Nisi quia Domiuus erat in nobis.
By był Pan nie tak  łask aw  na nasze zdrow ie, 

N iechaj cne izrah elsk ie  potom stw o pow ie,
B y b y ła  nie ta  k u  nam życzliwość P ańsk a,
Gdy na nas wszytka siła  przyszła pohańska;

Ju żby  nas (tak  się  b y li w ściek le  u p arli),
Ju żby  nas p raw ie  byli żywo pożarli,
Ju żby  nas powódź straszna, jużby nas była 
Nawałność n iesłychanych wód zatopiła.

P an u  Bogu n iech a j cześć będzie na w ieki,
Że nas raczył z nich sro g ie j w yrw ać paszczeki; 
W yw ikłaliśm y się  z ich sieci zdradliw ych,
Ja k o  w ięc lichy ptaszek z ręku  m yśliw ych.

N iechajże nam  napotem  strach n ie  panu je, 
P oniew aż tak W ielm ożny P an  o nas czuje,
P an , który sw o ją  ręk ą  n iebo  zbudow ał
1 ziem ski wszytkorodny k rąg  ugruntował.
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R O M A N  F E R E K .

G o rz e j  c z y  l e p i e j ?
i i .

Zanik życia muzycznego w czasie wojny. — Muzyka po wojnie 
służy przedewszystkiem celom praktycznym. — Zewnętrzne 
i wewnętrzne przyczyny niepopularności dzisiejszych imprez 

artystyczno- - muzycznych.
W ojna św iatow a była tam ą, k tóra zatrzym ała spo­

kojny nurt życia artystycznego narodów  Europy. I u nas 
stanow iła opór falom twórczym i odtwórczym, odw róciła 
um ysły nasze ku spraw om  natury patrjotycznej i p rak­
tycznej. C iągły n iep okó j i troski życia codziennego nie 
pozw oliły na oddaw anie się  sztuce i kształcen ie n ią  m ło­
dych pokoleń. Muzyka ustąp ić m u siała na d alek i plan 
w obec palących zagadnień, decydujących o istn ien iu  
i w arunkach bytu społeczeństw a. Tu i ówdzie przebłysku- 
ją ce  ob jaw y ruchu muzycznego m iały ch arak ter im prez 
dorywczych, n ie  dokończonych pod względem  artystycz­
nym. W  dom ach pryw atnych i na zebran iach  publicznych 
zagościła prym ityw na p iosenka żołn ierska, przyniesiona 
z pola w alki.

Gdy po czteroletnich zm aganiach się  uzyskał nasz 
naród sw oje w łasne państw o, śp iew ana d aw niej po cichu 
p ieśń  patrjotyczna, p ieśń  w olności, św ięcić poczęła 
trium fy. A le  jeszcze n ie  był to czas odpow iedni na odda­
n ie  się  całkow ite sztuce m uzycznej i przyw rócenie je j  
daw nego stanow iska. Na razie muzyka s ł u ż y  celom  
praktycznym . W ięc ogłasza się  konku rs na hym n naro­
dowy * ) ,  a do w ierszy w olnościow ych d orabia się  m elod je, 
aby  tak stw orzone p ieśn i zaspokoiły życzenia w spółczes­
nych nastro jów . G łów na uw aga pierw szych pracow ników  
w olnego naszego państw a skupiała  się  nad jego  ukon­
stytuow aniem , nad budow ą zniszczonego k ra ju , a  w ięc 
przedew szystkiem  dążyło się  do celów  praktycznych, 
gospodarczych. Nic dziw nego, że u cierp ia ła  na tem inna 
strona życia: sztuka. Zarów no rząd polski był zbyt 
ubogim , by móc poprzeć ku ltu rę  muzyczną, ja k  i społe­
czeństw o zbyt b ied n e, by  je j  służyć-

Jak że ż  je s t  t e r a z ?  Chwilow a bezczynność na n iw ie 
m uzycznej spow odow ała wśród szerokich rzesz społe­
czeństw a zanik upodobań muzycznych i pew ne lenistw o 
do kształcen ia  się  i kultyw ow ania muzyki. Pow iedzieć 
tak można zwłaszcza o pokoleniu, k tóre w zrosło w czasie 
wojny. A sta rs i?  W ażnym czynnikiem  odstręczającym  
starsze pokolen ie  od b ran ia  udziału w ruchu muzycznym 
pow ojennym , je s t  odm ienny ch arak ter d zisie jszej tw ór­
czości kom pozytorskiej w porów naniu z dawną. P ublicz­
ność dzisiejszych sal koncertow ych, am atorow ie muzyki 
w spółczesnej — to w ybrańcy, znawcy, sp e c ja liśc i— sło­
w em  elita  sm akoszów, którzy dali się  pow ieźć nowym 
szlakiem  upodobań. Reszta społeczeństw a, a  w ięc nie 
muzycy, n ie  znawcy, uchyla ją  się od w stępow ania na te 
now e drogi. Odstrasza ich bow iem  atonalność dzisiejszego 
system u muzycznego, a  rozrzucone bezładnie — w ich 
pojęciu  — jask raw e plany dysharm oniczne, spraw iają  
w tych słuchaczach w rażenie jak ieg o ś chaosu i w prow a­
d zają w ich ustrój nerw ow y niepokój.

Zdaw ałoby się, że wszyscy ci, którym  muzyka współ­
czesna n ie  d a je  zadow olenia, będ ą go szukać w kom po­
zycjach dawnych m istrzów , p o p iera jąc  daw ną twórczość

*) Jeden z pierwszych proponowanych, skomponowany 
przez Michała Świerzyńskiego pomieściło nasze czasopismo, 
jako dodatek nutowy w r. 1920.
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przy każd ej sposobności. Je s t  przecież inaczej, bo życie 
s ta je  tem u na przeszkodzie. Z je d n e j strony w spółczesność 
podsuw a hasła  ja k  n a jd a le j id ące j praktyczności, z dru­
g ie j sam i odczuwamy, że na zasp oko jen ie  swych potrzeb 
estetycznych jesteśm y zbyt biedni.

O pera, choćby n a jm n ie j hołdow ała utworom nowo­
czesnym , upada, bo dawna je j  publiczność zubożała, 
a  druga, młodsza, m a już odm ienne upodobania. Nie 
przygotow ano je j  sm aku estetycznego na pokarm , który 
w ym aga wyższej kultury artystycznej, w ięc n ie  potrafi 
zrozum ieć, an i odczuć muzyki operow ej. P ien iądze i czas, 
przeznaczone na rozrywkę i przyjem ność, pośw ięca się 
dziś w idow iskom  kinem atograficznym , sportow ym  i re- 
wiowym, a przeżyć muzycznych szuka s ię  w salach dan­
cingowych. Nic dziw nego, że nerw y pokolenia, które 
wzrosło w atm osferze zaburzeń psychicznych i m oralnych, 
dom agają się  podniet silnych, m ocnych, nic dziwnego, 
że tem po życia w spółczesnego uczy n iecierp liw ości i do­
m agania się  szybkich i częstych zm ian w przeżyciach- 
Rodzaj popularnej dziś m uzyki, t. zw. „sz lag ierow ej11 
je s t w yrazem  tych dążności. N a jlep ie j zaspokoił gust 
szerokich m as m urzyński jazz - band, który  zakrólow ał 
w salach  tanecznych całego cyw ilizow anego św iata. N aj­
p o p u larn ie jszą p iosenką je s t  ta, którą się  tańczy. Musimy 
przyznać, że ten rodzaj upodobań dzisiejszego społeczeń­
stw a n ie  świadczy dodatnio o jeg o  kulturze muzycznej. 
F a k t ten trzeba bezw ątpienia zaliczyć do z jaw isk , prze­
m aw iających  na korzyść przeszłości.

A le czyż przyczyna tego sm utnego stanu n ie  tkw i 
w sam ej istocie now oczesnej m uzyki k o n certo w e j?  Cha­
ra k te r je j  n ie  n ad a je  się  dla szerokich  rzesz. W ykony­
w anie now oczesnych kom pozycyj przez siły  niefachow e, 
wym aga w iększego opanow ania sztuki technicznej, aniżeli 
d aw niej. Muzyka d zisiejsza n ie  je s t  na codzień i n ie  
n ad aje  się  dla celów  domowych.

Pow szechnie znany upadek śpiew u chóralnego 
i osłabiony ruch w dziedzinie tw órczości fortep janow ej 
są rów nież w ynikiem  upodobań estetycznych doby w spół­
czesn ej. Muzyka d zisiejsza je s t sztuką przedew szystkiem  
instrum entalną. Ludzki m a te r ja ł głosow y, ja k  i ska la  
dźwiękowa i barw na fortep janu  n ie  mogą sprostać now o­
czesnym  w ym aganiom : są zbyt szczupłe i zbyt jed n o ­
sta jn e , by mogły w słuchaczach w yw ołać w rażenia nie 
codzienne i m ocne. P rób y  w ydobyw ania z głosu ludz­
kiego efektów  now ych w śp iew ie  chóralnym , efektów , 
ob jaw iających  się  w szm erach ja k  syk, szum, turkot, 
dzw onienie, n ie  znalazły jeszcze szerokiego zastosow ania.

W ynalezien ie  i spopularyzow anie ra d ja  zm ieniło 
bod aj czy n ie  na zawsze w arunki bytu sztuki m uzycznej. 
Ci, którzy radzi s łu chają  drogą rad jow ą dzisiejszych oper 
i koncertów , n ie  zechcą już obciążać sw oich budżetów 
w ydatkam i na b ilety  wstępu do sal koncertow ych. Kto 
wie, czy nie pozostaną one nad al punktem  zbornym  dla 
sam ych tylko muzyków, znawców i wykonawców.

B oryk an ie  się  opery p o lsk ie j z trudnym i w arunkam i 
świadczy n ie  tylko o kryzysie gospodarczym  k ra ju , a le  
także i o pow ażnej ko n k u ren cji rad ja , która zab ija  n ie 
tylko tak poważną placów kę muzyczną, a le  i inne 
o lżejszym  pokroju . Zauw ażyliśm y np. w ostatnich cza­
sach bankructw o w ielu teatrzyków  operetkow ych, a naw et 
rew jow ych po w iększych m iastach P olsk i. K raków  nie 
posiada już an i je d n e j placów ki tego rodzaju. Podobne 
stosunki p an u ją  i zagranicą. D yrektorzy bankrutu jących  
instytucyj jak o  powody sw ej n iew ypłacalności, podają 
rów nież d ep resję  gospodarczą, oraz k o n k u ren c ję  film u
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dźw iękow ego i rad ja . Sam obójstw o czeskiego kom pozy­
tora O skara N edbala zostało także spow odow ane k ry ­
tycznym stanem  finansow ym  jego  opery.

Dotychczasow e nasze rozw ażania świadczyłyby, że 
obecne w arunki egzystencji sztuki m uzycznej przedsta­
w ia ją  się  g o r z e j ,  an iżeli za czasów daw niejszych. 
W  całym  tym splocie niedom agań is tn ie ją  pew ne mo­
m enty, k tóre jed n ak  w skazu ją, że stanu d zisiejszej 
m uzyki n ie  można nazw ać a b s o l u t n i e  gorszym , a n i­
żeli d aw niej. Sąd  ten postaram y się  b liże j uzasadnić.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Szkoła mistrza Paderewskiego.
M istrz Ignacy P ad erew ski je s t pierw szorzędnym  pe­

dagogiem . K ie ru je  on osobiście  k a r je rą  k ilk u  młodych 
w ybitnych talentów  muzycznych. Uczniów  z pośród 
w ielu sam  sobie w ybrał. Grono ich je s t  'bardzo ogran i­
czone. Tylko p ięciu  muzyków m a zaszczyt i szczęście być 
jego uczniam i. Pochodzą on i z różnych części E uiop j' 
a naw et i św iata. S ą  oni jed n ak  w yłącznie P olakam i. 
Szkoła naszego w ielk iego  patrjoty  ob e jm u je  nazw iska: 
B rachockiego z Nowego Jo rk u , am erykańskiego P olaka , 
D ygata z Paryża, Szp inalsk iego  z W arszaw y, Sztom pki 
z Paryża, Tad lew skiego z Nicei.

O pieka P ad erew skiego nad uczniam i nie ogranicza 
się  b y n a jm n ie j do finansow ego u łatw ien ia  im k a r  jery  
artystycznej. P ad erew sk i osobiście k ie ru je  rozw ojem  ich 
talentu. U czniow ie jego stale nad sobą p racu ją , a  na 
k ilk a  m iesięcy  zjeżdżają się  do sw ego m istrza. K iedy 
P ad erew sk i po sw oich  w ystępach w A m eryce przyjedzie 
do sw ej siedziby, wówczas, zam iast wypoczywać, za j­
m uje się  kształceniem  swych uczniów. Bezpośrednio po 
jego przyjeździe zjadą się  znowu w początkach czerw ca 
1931 r. uczniow ie do M orges na  trzym iesięczną pracę 
pod osobistym  k ieru n k iem  g en ja ln ego  nauczyciela. Czy 
w tych p ięciu  w ielce utalentow anych uczniach widzi 
P ad erew sk i spad kobierców  sw o je j sztuki, czy m oże pra­
gnie stworzyć polską szkołę fortepianow ą, tego nie 
w iem y, dom yślać s ię  tylko możemy.

Rzecz charakterystyczna, że nazw iska uczniów P ad e­
rew skiego n ie  błyszczą sław ą ną salach koncertow ych 
i św iecie  muzycznym. Ó ile  wiadom o, P ad erew ski sobie 
nie życzy publicznych występów  sw ych uczniów. S ą  oni 
praw ie w yłącznie oddani pracy nad sobą. J a k  bardzo 
P ad erew ski dba o sław ę im ien ia  polskiego, świadczy 
następu jący  fakt. K ied y  jed en  z jego  uczniów  o im ieniu  
które mogło rów nie być dobrze p o lsk ie , ja k  n iem ieck ie  
lub  żydow skie, w y b ierał się  do Londynu, aby tam dać 
k ilk an aście  pryw atnych koncertów  (w św iecie  anglosa­
skim  znane pod nazw ą „at hom e“ ), wówczas P ad erew ski 
zw rócił się  do niego z życzeniem : „Z m ieni pan sw oje 
im ię i w ystępow ać pan będ zie pod im ieniem  Stanisław , 
ażeby nie było żadnej w ątpliw ości, że P an  je s t  P o la ­
k iem ". P rzykład  ten mówi sam  za sieb ie.

N o w e  W y d a w n ic tw a .
Nakładem  K sięg arn i i d rukarn i K ato lick ie j w  K ato­

w icach, ul. P iłsud skiego L. 58 — wkońcu lutego b. roku 
ukazały s ię  w układzie nut now oczesnych (w kluczu wio-
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linow ym ) z tekstem  łacińskim , w opracow aniu p. prof. 
H oppe’go n astęp u jące  p asje

PASSIO D. N. J. CHR. SECUNDUM MATTHAEUM
quam  e x  editione V aticana Officii M ajoris H ebdom adae 
e x tra x it sign isąu e m odernis tradidit — C arolus Hoppe, 
prof- M usicae. (P a s ja  w edług św. M ateusza, w ydanie 
W atyk ań sk ie). — Cena za egzem plarz broszurow any zł. 3.

PASSIO D. N. J. CHR. SECUNDUM JOANNEM 
quam  ex  E ditione V atican a O fficiii M ajoris H ebdom adae 
extraxi,t s ign isqu e m odernis trad id it — C arolus Hoppe. 
(P a s ja  w edług św. Ja n a ; w ydanie W atykań sk ie). — Cena 
za egzem plarz broszurow any zł. 2.50.

P a s je  powyższe istn iały  dotychczas jed y n ie  w u kła­
dzie nut greg orjań sk ich , k tóre przy w ykonaniu śpiew u 
spraw iały  chórom  pew ne trudności. A by tę niedogodność 
usunąć, wydano je  w układzie nut now oczesnych pow­
szechnie dziś używ anych tak, że teraz chóry n ie  będ ą 
m iały żadnych trudności, znajdu jąc w w ydanych broszu­
rach  gotowy m ate rja ł do śpiew u. P a s je  nasze posiad ają  
jeszcze tę zaletę, iż w p arafjach , gdzie n iem a chóru, mogą 
one być w ykonane przez trzy osoby duchowne.

MISS A: „LAUDATE D0MINUM“ na 1 głos z tow a­
rzyszeniem  organów  do w ykonania zbiorow ego, ułożył 
Jó z ef Orzech. — N akład w łasny. — Sk ład  głów ny: 
„ P o lo n ia ", Tarnów , P lac  K ated ralny. — Cena partytury 
organow ej 5 .— zł., cena głosu form atu 8-vo — 50 gr.

R ó ż n e  w ia d o m o ś c i .
ODZNACZENIE MUZYKÓW-ARTYSTÓW POLSKICH

P. Min. W yznań R elig ijn y ch  i O św iecenia Publicznego 
w dniu 17 grudnia ub. r. w obecności p. W ładysław a 
Skoczylasa, dyrektora dep artam entu sztuki oraz p. Mi­
chała  P o llak a , naczeln ika wydziału prezyd jalnego, w rę­
czył krzyż o ficersk i orderu O drodzenia P o lsk i Ludom i­
row i Różyckiem u, artyście  m uzykowi i kom pozytorow i, 
oraz złote krzyże zasługi W acław ow i B rzezińskiem u, 
em erytow anem u arty ście  Opery, A dam ow i D ołżyckiem u, 
dyrygentow i O pery w arszaw skie j, Jan o w i Januszow i, 
artyście dram atycznem u, Stanisław ow i Kazurze, artyście 
muzykowi i Józefow i O zim ińskiem u, artyście  muzykowi.

NAGRODA MUZYCZNA. W  d epartam encie kultury 
i sztuki m inisterstw a ośw iaty odbyło się  posiedzenie 
sądu konkursow ego, celem  w yznaczenia państw ow ej na­
grody m uzycznej. W  sk ład  sądu wchodzą prof. N iew ia­
dom ski, prof. K am ień sk i, Tadeusz Jo tey k o , Jan u sz  
M iketta, iprof. F ite lb e rg , prof. S ik o rsk i i Ludom ir R ó­
życki.

W  w yniku 4-godzinnych narad  postanow iono przy­
znać nagrodę W itoldow i M aliszew skiem u za b ale t „Sy­
re n a ", w ykonany w T eatrze  W ielk im  w W arszaw ie. 
D ecyzja zapadła w iększością 4 głosów  przeciw ko dwu 
i oddana została do zatw ierdzenia m inistrow i z jedno- 
czesnem  votum separatum  jednego z członków  jury. 
M inister ostatecznie nagrodę tę zatw ierdził.

MSGR. PEROSI CZŁONKIEM AKADEMJI WŁOSKIEJ. 
Słynnego kom pozytora i dyrygenta chóru p ąp iesk ie j k a ­
plicy Sy kstyń sk ie j, m sgra L orenza P ero sieg o  w ybrano na 
członka A kad em ji w łosk ie j, k tó rą  założył M ussolini, wzo­
ru jąc się  na sław n ej A cadem ie Fran ęa ise .

Autor „L a P assio n e" je s t  p ierw szym  kapłanem , który 
w szedł do k ró lew sk ie j A kad em ji nauk i sztuk pięknych.



W Y ST A W A  M A LA RZ Y  - M U ZYKÓ W  I M UZYKÓW - 
M A LA R Z Y  W P A R Y Ż U . O negdaj otwarto w g a ler ji teatru  
P ig a lle  w Paryżu nadzwyczaj in teresu jącą  w ystaw ę ob ra­
zów m alarzy, którzy porzucili m alarstw o dla muzyki 
i muzyków, którzy przeszli w szeregi m alarzy. W  usta­
wicznym i niekończącym  się  nigdy potopie w ystaw  m a­
łych, w iększych, dużych i ogrom nych, w ja k ie  w ciąż obfi­
tu je  Paryż, wystaw a ta jest w reszcie czem ś, co zacieka­
wia i to n ietylko z punktu w idzenia m alarstw a, lecz 
z punktu w idzenia psychologji artysty, który pogodził 
w sw ej duszy opuszczenie je d n e j sztuki z m iłością drugiej. 
W idzim y na te j w ystaw ie dzieła M aurycego de W la- 
m inck’a, który ca łą  sw oją m łodość przegrał na akord eo­
nie i na flec ie , L u cjan a  M ainssieux, m alarza z A fryki 
północnej, daw nego w iolonczelisty  i św ietnego krytyka 
muzycznego, B ern ard a Tou blan , Iw ana C erf, E ck eg a rd fa , 
V eu n esse ’a i tylu innych, którzy rzucili m uzykę dla m a­
larstw a.

Z d rugiej strony n iem n ie jszą  ilość tych, którzy rzu­
cili m alarstw o dla muzyki. Z pośród nich profesorow ie 
p aryskiego k o n serw ato rju m : H ekking, Maurycy V ieu x , 
Poullaux. Pośród obecnych znanych wirtuozów, ciekaw e 
obrazy d a li: skrzypek M auw inck, P a są u ier, B rugu er, 
harfiarz  Jam et. N iew ątpliw ie je s t to w ystaw a ciekaw a 
i oryginalna.

KONKURS ORKIESTR MANDOLINISTÓW. P olsk i 
Zw iązek Stow . M andolinistów , urządza w dniu 26 kw iet­
n ia  b. r. w W arszaw ie II . W szechpolski K onkurs O rkiestr 
Mandolinow ych o puhar przechodni. Udział w ziąć mogą 
w szystkie ork iestry  am atorsk ie, ściśle  m andolinow e, zor­
ganizow ane na teren ie  ca łe j P o lsk i, pod w arunkiem  
jednoczesnego przystąp ienia do P olsk ieg o  Zw iązku Stow. 
M andolinistów  z C entralą  w Poznaniu.

Zgłoszenia tpod ad resem : K om itet O rganizacyjny Ii-g o  
W szechpolskiego K onkursu  O rkiestr M andolinow ych, — 
Zw iązek D rukarzy, W arszaw a, ul. Miodowa 6.

GŁOSY WSZYSTKICH NARODÓW EUROPEJSKICH 
W PIEŚNIACH. J a k  donoszą z B er lin a , odbył się  tam ory­
g inalny kon cert pod k ierow nictw em  znanego muzyko­
loga dra H enryka M oliera, odtw arzający p ieśn i wszyst­
kich narodów  eu ro p ejsk ich  od B ałkan u  do F in lan d ji, od 
Ir ła n d ji do H iszpanji. K oncert ten zachw ycił zebranych, 
którzy słyszeli n a jp ięk n ie jsze  kom pozycje ludow e i arty ­
styczne na tem at Boga, m iłości ojczyzny i przyrody, m i­
łości i śm ierci. W  muzyce te j u jaw n iła  się  n a jw yraźnie j 
różnorodność usposobienia narodów najrozm aitszych ras 
i kultur. J a k  przyznaje prasa n iem iecka, olbrzym i aplauz 
i szczery zachwyt w yw ołały p ieśn i polskie, zwłaszcza „Ko- 
ły san k i“ K aro la  Szym anow skiego, odtworzone w śp iew ie 
Edyty W olf. Rów nież w ielk ie  powodzenie m iały p ieśni 
g reck ie , zwłaszcza p ieśn i ludow e, pozatem p ieśn i b u łg ar­
sk ie , fiń sk ie , czeskie i kroackie . W brew  przew idyw aniom  
muzyka rosy jska nie znalazła wśród zebranych zrozu­
m ien ia  i uznania- ■

BANKRUCTWO OPERETKI WIEDEŃSKIEJ. T eatr 
operetkow y im. Ja n a  S trau ssa zgłosił niew ypłacalność 
i o fiaru je  w ierzycielom  35 procent ich p reten sji. Ja k o  po­
wody niew ypłacalności podaje d yrektor teatru  d ep resję  
gospodarczą oraz kon k u ren cję  film u dźw iękow ego i rad ja .

OLBRZYMI SUKCES MUZYKI POLSKIEJ. W  dniu 
15. lutego br. odbyło się  posiedzenie ju ry  M iędzynarodo­
wego F e stm d u  Muzyki W spółczesnej, k tóry  w 1931 roku 
odbędzie się  w A n glji. W śród członków  ju ry  zasiadał 
m. in- p. G rzegorz F ite lb erg . R ezultat konkursu był n ie ­
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zw ykle pom yślny dla muzyki p o lsk ie j. /  nadesłanych 
138 kom pozycyj, zakw alifikow ano do w ykonania 27 utwo­
rów, a w tern cztery kom pozycje p o lsk ie : K aro la  Szym a­
now skiego, M aldasiew icza, P o listra  i K o fflera . Cztery 
m iejsca  w konku rsie  zdobyła poza m uzyką polską jed ynie  
muzyka francuska.

Ż E B R A K - A R T Y S T A .  P rzed  sędzią pokoju w Ham ­
burgu stanał w ub. roku pew ien w ynędzniały g ra jek  
uliczny, oskarżony o w łóczęgostw o i natarczyw e doma­
ganie się  jałm użny. W ym izerow any wygląd starego 
g ra jk a  o długich, siw ych w łosach, wzruszył sędziego.

— Czemu nie zabraliście  się do ja k ie jś  pracy i
— M oją jed yną p racą  je s t gra  na skrzypcach...

A czy potraficie grać?
Nędzarz w yprostow ał się , wydobył z. pod łachm anów  

przew iązane sznurkam i stare  skrzypce i zagrał...
Okazało się , że był prawdziwym artystą. Z trudem 

udało się  sędziem u wydostać od niego opow ieść o zm ar­
nowali em  życiu człow ieka, który mógł być sław nym  
artystą. Ja k ie ś  tragiczne prze jście  w zaranie k a r je ry  a r ­
tystycznej, później staczanie się  na dno i w reszcie 
żebran ina, za k tó rą  oto odpowiada przed sądem . Pom im o 
w ielk iego w spółczucia, ja k ie  w zbudziła jego opow ieść, 
sędzia m usiał zgodnie z przepisam i praw a ukarać go 
trzydniowym aresztem .

K ied y stary g ra jek  opuszczał areszt, czekała go 
w ielka niespodzianka. W łaścic ie l sali koncertow ej, któ­
rem u sędzia opow iedział o od nalezieniu  artysty w nędz­
nym żebraku , ofiarow ał mu natychm iast kontrak t na 
k ilk an aście  koncertów  w w ie lk ich  m iastach  n iem ieckich . 
P ierw szy k on cert „artysty w łachm anach", k tóry  nie chce 
w yjaw ić na afisz sw ojego nazw iska, zareklam ow any na 
w ie lk ą  sk a lę , zdobył olbrzym ie powodzenie. Schyłek 
życia artysty-nędzarza oprom ienił się  „uśm iechem  losu".

UMUZYKALNIANIE DZIECI. S e k c ja  kultury  przy 
Min. W . R. i O. P. złożyła kierow nictw u wydziału do­
kładne spraw ozdanie z sw ej pracy. Stw ierdza się , że 
um uzykalnianie młodzieży szkolnej (postępuje naprzód. 
Czw artkow e koncerty-poranki filh arm oniczne prow a­
dzone są system atycznie i ob e jm u ją  4 typy koncertów . 
Chopin i Moniuszko, muzyka polska, muzyka klasyczna 
i k ościelna, poza tern m uzyka rom antyczna. Na koncerty 
te, k tórych razem je s t 28 do roku, przychodzą dzieci 
z 6-go i 7-go oddziału szkół pow szechnych. Każde dziecko 
może być na kon cercie  4 razy. W roku szkolnym  1931/32 
zam ierza się  ograniczyć byw anie na koncertach  tylko do 
oddziałów 7-m ych. In n e dzieci będą słuchały koncertów  
przez radjo. T ak a  red u kcja  przychodzących na poranki 
um ożliw i w prow adzenie 7 typów koncertów , przytem 
kążdy pow tarzany będzie 4  razy. S łu ch an ie  koncertów  
przez rad jo w szkołach utrudnione je s t w skutek braku  
aparatów . N ależałoby zaopatrzeń w aparaty  głośnikow e 
180 szkół w arszaw skich. Szkoły sam e urządzają często 
im prezy w idow iskow e, przekazując dochód na kupno 
aparatu. S łu ch an ie  cyklu koncertow ego je s t przym usow e.

ŚPIEW A ZDROWIE. Czy śpiew  wpływ a korzystnie 
na rozwój fizyczny i zd row ie? T ak , tw ierdzi stanowczo 
znany śp iew ak, baryton M arshall. Śpiew , zdaniem  Mar- 
sh a lFa  rozw ija znakom icie k la tk ę  p iersiow ą, płuca, a lbo­
w iem  pierw szym  w arunkiem  sztuki śp iew ania je s t sztuka 
norm alnego oddychania, g łębokiego w dechu i wydechu. 
Rozw ój k la tk i p iersiow ej i płuc wpływ a zkolei na zahar­
tow anie organizm u, w zm acnia serce, norm alizu je  obieg 
krw i i tern sam em  przyczynia się  do ogólnego wzmoc­
n ienia organizm u.

i ŚPIEW "
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O pinja M arshalPa znajdu je potw ierdzenie w opin ji 
lekarzy, którzy zaleca ją  naukę śpiew u chóralnego i, solo­
wego w szkołach, rów nież ze względów zdrowotnych.

LINJA CIAŁA ŚPIEWAKA. D yrektor sztockholm skiej 
opery, śp iew ak Jo h n  F o rsse l, podał do w iadom ości ca­
łego zespołu swych artystów , że zw racać będzie uw agę 
na utrzym anie lin ji c ia ła  śp iew aka. Poniew aż przew ażnie 
śpiew acy operow i odznaczają się  dość poważną tuszą, ów 
„d ekret“ dyr. F o rsse la  w yw ołał w szwedzkim  św iecie  
artystycznym  praw dziw ą burzę. Na obronę srogiego 
d yrektora i śp iew aka św iatow ej m iary  należy dodać, 
że on sam , 62-letn i starzec, ma postać młodego chłopaka, 
do dziś d n ia  u siln ie  up raw iając sporty.

MODNA PIOSENKA STAREGO KOMPOZYTORA.
N ajp opu larnie jszą p iosenką Paryża je s t  obecnie foxtrott 
znanego i w P olsce  jeszcze przed w ojną kom pozytora 
V in cen t Scotto p. t. „ J ’ai deux am ou rs", śpiew any 
w ostatn ie j rew ji w Casino de P a ris  i ilu stru jący  m iłość 
m łodej m urzynki do baw iącego w D akkarze podróżnika 
francuskiego. R olę  m urzynki odtw arza znana Jó zefin a  
B ack er. Śp iew any przez n ią ten nowy foxtrot reproduko­
wany już je s t  na przeszło stu tysiącach p łyt gram ofo­
now ych różnych m arek.

C iekaw ą osobistością je s t kom pozytor te j tak  popu­
la rn e j d zisia j p iosenki, Scotto, autor znanej u nas przed 
dwudziestu k ilk u  laty  polki p. t. „M ugdeneczka“ (L a  
petite T on kin o ise).

Ja k  widać, niem łody ten muzyk um iał się  obecnie 
dostosować do nowych upodobań publiczności i poryw a 
ją  dziś tak, ja k  na początku obecnego stulecia, kiedy 
o „ jazzach " i modnych foxtrotach nikom u się  jeszcze 
nie śniło.

DWUSETNA ROCZNICA WYNALAZCY FORTE­
PIANU. W tych dniach obchodzono w P adw ie dw usetną 
rocznicę zgonu B artło m ie ja  C h ristoforisa, uw ażanego pow­
szechnie za w ynalazcę fortep janu . U rodzony w P adw ie 
dnia 4 m aja  1655 r., jak o  syn bardzo biednych rodziców, 
C h ristoforis zajm ow ał się  początkowo w yrobem  lutni. 
Podobno też pierw szy zbudow ał cym bały. Ferd ynand  
M edyceusz, dow iedziawszy się  o zdolnym fab rykan cie  
instrum entów  muzycznych, pow ołał go do F lo re n c ji, gdzie 
kazał mu urządzić w arsztat sp ecja ln y  do w yrobu tych 
instrum entów , ja k  rów nież m ianow ał C hristoforisa  kon­
serw atorem  swego zbioru instrum entów  muzycznych. 
W  1711 r. powiodło się  Christoforisow i zbudow ać nowy 
instrum ent, rodzaj cym bałów , w którym  zam iast pałeczek, 
zastosow ał k law ja tu rę . T ak  pow stał pierw ow zór forte­
p janu. Przez długi jed n ak  czas ten skrom ny fabrykant 
lutn i by ł zupełnie n ieznan y; n ie  um iał bow iem  wyzyskać 
swego w ynalazku. To też długo uważano za w ynalazców  
fortep janu  M ariusa, Sch ro ed era  i S ilb erm an n a. D opiero 
w u bieg łem  stuleciu rzeczoznawcy, którzy udali się  do 
Padw y i F lo re n c ji i tam ob e jrze li instrum ent w ynalazku 
w łoskiego z Padw y, uznali jed nom yślnie C hristoforisa za 
w ynalazcę fortep janu .

MURZYNI LUBUJĄ SIĘ W GRAMOFONACH. D zien­
n ik i an g ielsk ie  donoszą o rozpow szechnieniu się  gram o­
fonów  na Czarnym lądzie. Sprzedaż gram ofonów  i płyt 
wzm ogła się  do tego stopnia, że n iem a chyba zakątka, 
w którym by n ie  rozlegały się  dźw ięki tego instrum entu. 
Murzyni zakupują na jw ięk sze naw et transporty  gram o­
fonów, k tóre przychodzą przew ażnie z A m eryki. Pokup 
m ają  zapew niony jed n ak  tylko ap araty  najlep sze i płyty

najśw ieższe, a  czarni kacykow ie, może niedaw no jeszcze 
ludożercy, nauczyli się  już dobrze w ybierać w katalogach 
sob ie  nadsyłanych.

Złożono do antykwarycznej sprzedaży 
w  Administracji naszego pism a:

B rosig  M oritz: Orgcl - Compositionen (I, II, III
i IV)   zł. 25.50

R en n er Jo s e f  ( ju n .) : Zwolf Trios fiir Orgcl zł. 5.50 
R udnick W ilh .: Zwoi Weihnachtsstiicke . zł. 3.50 
G uilm ant A l.: 5-eme Sonatę fiir Orgcl . . zł. 11.50
G rieg  E d w .: Kompositionen fiir Orgcl iibcr-

tragen  zł. 5.50
Liszt F r . :  Kompositionen fiir Orgcl Ubertragen 5.50 
M endelsohn: Kompositionen fiir Orgcl

iib ertrag en  zł. 5.50

Oprawne w jeden zbiór:
Herzog I. G.: Zelm Tonstiicke fiir die Orge], op. 67.

— Acht Tonstiicke fiir die Orgel, op. 78.
— Sieben Tonstiicke fiir die Orgel, op. 79.
— Zwanzig Tonstiicke verschiedenen Cha- 

rakters, op. 80.
Cena za cały zbiór zł. 18.— 

Hesse - A lbum : Orgel - Compositionen (Bd II, III.) 
w o p r a w i e .........................................................zł. 13.50

Oprawne w jeden zbiór: 
R iem en sch n eid er G .: Konzert-Praeludien fiir Orgel.
— Sonatę.
— Stimmungsbilder fiir Orgel (I., II.).
— 8 Orgelstiicke, op. 51.
Nicholl H. W.: 6 Kurze melodische Stiicke fiir 

Orgel (I., II.).
Mozart W . A-: F-molI Fantasie fiir Orgcl.
L iszt F r .:  Ave Maria ron Arcadclt.
Schum ann R .: (6 Fugen iiber den Namen Bach)

Cena za cały zbiór zł. 56.— 
Bach I. S .: Praludicn und Fugen
— Orgel — Album (II., III.).
Grieg E.: Orgel Compositionen

Cena za cały zbiór zł. 18.—

Oprawne w jeden zbiór:
Surzyński M.: Sonata na organ op. 34.
S e ife r t : Uzo, Andante, Allegro und Fantasie. 
G ulbius M.: cp . 17 Zw ei Stiicke.
R heinb erger Jo se f : Zwolf Charakterstiicken I. i II.
— Miscelanceii I — II.
F re y e r  A .: Conzert variationen.
S ey ler C.: Reąuiem.

Cena za cały zbiór zł. 48.—

Oprawne w jeden zbiór:
Schm id I-: Vier Charakterstiicke.
Reuner I.: op. 56 Suitę fiir Orgel.
Piutti Carl: op. 1. Sechs Fantasien.
— op. 6 Fiinf Charakterstiicken.
Barblau Otto: Chacenne.
Reger Maks: Sonatę.
Reger Maks: Monclogc I., II., III.

Cena za cały zbiór zł- 62.— 
Mozart: Fantasie fiir Orgel zł. 4.50

W ydawca, nakładca i redaktor odpowiedzialny: Roman Ferek. —  Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie.


